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DO  ...LI. 

On  Ciebie  kocha,  kocha  szalenie! 

I  nigdy,  nigdy  Ciebie  nie  zapomni ! 

Do  grobu  z  sobą  weźmie  Twe  wspomnienie ! 
Tak  kochać  potrafią  tylko  niezłomni ! 

On  Cię  ubóstwia,  Tyś  cierni  koroną 
Na  jego  głowie  styranej  cierpieniem, 

Ty  ducha  jego  stałą  jesteś  żoną 
Łzawym  dla  niego  Ty  jesteś  wspomnie¬ 
niem  ! 

O  Tobie  myśli,  gdy  pisze  te  karty, 

Twój  obraz  zawsze  jest  w  jego  pamięci, 
Chociaż  wie  dobrze,  że  nie  wiele  warty 
Trud  jego,  jednak  Tobie  go  też  ścięci!... 

Rzewna  jedyna  moja  Ty  Bogdanko, 

Dążeń  i  marzeń  wszystkich  mych  marzenie 
Ja  Ciebie  błagam,  o  słonka  Kochanko, 
Zdejm  ze  mnie  ciężkie  kajdanów  Twych 

brzemię ! 


Zrób  raz  już  przecie,  żebym  zapomniał, 

Że  Ciebie  ongi  tak  wiernie  kochałem, 

Żeby  już  żaden  rym  Cię  nie  wspomniał, 

I  żebym  skończył  raz  już  z  serca  szałem! 

Niech  myśli  moich  modlitwa  raz  skona! 
Niechaj  się -stanie  zimnym  nawet  głazem! 
Niech  miłość  zginie  raz  już  potępiona! 
Choćby  z  nią  serce  pęknąć  miało  razem!... 


Styczeń  19i3  r. 
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POBUDKA. 


Idą,  idą  głuche  wieści* 

Że  nad  Wisłą  znów  szeleści 
Skrzydłem  Biały  Ptak  — 

I  że  młodzież  w  szyk  bojowy 

Staje  niosąc  narodowy  _ . 

Polskiej  ziemi  znaki 

Znowu  wolności  zaranie, 

Znowu  też  krwawe  powstanie, 
Bohaterski  bój ! 

I  znów  piosnka  idzie  wszędzie: 
„Nie  zginęła1”  a  więc  będzie 
Walczyć  o  byt  swój ! 

Co  nas  czeka?  Któż  to  zgadnie 
Może  zginiem,  co  tak  snadnie 
Może  pójdziem  w  pleń? 

Może  laury  i  zwycięztwo, 

Może  głogi  i  męczeństwo 
Na  Sybirze  hen?... 
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Wiej  że  wietrze  zew  bojowy 
Wzięć  w  powietrze  jednogłowy 
Biały  Orle  nasz! 

My  przez  lasy,  błonia,  łany 
Pójdziem  w  krwawych  bitew  tany 
Za  kraj  luby  nasz ! 


CZERWONY  POTOP. 


Niech  raz  już  z  Austryą  wstąpią  w  bój 
Moskale ! 

Niech  raz  już  zagrzmią  pod  Warszawą 
działa ! 

Niech  raz  powstanie  już  Ojczyzna  cała 

Niech  świat  się  skąpa  w  krwawych  orgij 
szale  I 


My  już  nie  mamy  nic  dziś  do  stracenia... 

Już  gorzej  dziać  się,  jak  nam  dziś  nie  może... 
Niech  świat  zaleje  krwi  czerwonej  morze! 
My  już  nie  chcemy  więcej  upodlenia! 

Myśmy  zbyt  długo  wierzyli  w  ugody... 

Lecz  dzisiaj  widzim :  na  nic  kompromisy  !... 
Bo  nas  oszukać  chciały  wraże  lisy, 

Dzisiaj  już  sami  my  nie  chcemy  zgody 

My  długo,  długo  żyliśmy  nadzieją: 

Lecz  dziś  rozwiane  te  nadzieje  nasze... 

I  musim  skąpać  we  krwi  Białe  Ptaszę: 

Ha,  trudno:  niech  się  krwi  potoki  leją! 

Budujmy  statki,  łodzie  ratunkowe 
Zbierajmy)  grosze  na  wojenne  czasy, 

Strzelać  się  uczyć  idźmy  w  bory  lasy, 
Wstępujmy  wszyscy  w  szeregi  wojskowe! 

A  gdy  potoki  krwi  nam  spuszczą  nieba: 

To  będziem  wszycy  już  przygotowani 
Okręty  nasze  wejdą  do  przystani 
I  będzie  wolną  pplska  nasza  gleba! 
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Niech  raz  już  zagrzmią  krwią  brzemienne 
chmury! 

Niech  raz  już  spadnie  krwawy  deszcz  na 
ziemię ! 

Niech  raz  powstanie  całe  polskie  plemię! 
Niech  raz  już  zadrżą  stolic  świata  mury! 

Niech  Potop  Krwawy  zaleje  świat  cały! 
Niech  krwią  nasiąknie  krwi  dziś  żądna  rola! 
Niech  zginie  ucisk,  tyrania*  niewola  ! 

Niech  Polsce  błyśnie  słońca  blask  wspaniały! 


REZYGNACYA. 


W  godzinę  rozpaczy,  w  godzinę  zwątpienia 
Przeróżne  myśli  tłoczą  się  do  głowy... 

I  z  piersi  mych  idą  wnet  ciche  westchnienia 
Na  dolę  twardą,  na  los  zbyt  surowy! 


A  chciałbym  też  wiedzieć,  gdzie  koniec 

mego 

Życia  wnet  będzie,  mej  ziemskiej  piel¬ 
grzymki 

Nadziei  i  marzeń,  złego  i  dobrego... 

Wśród  blasku  słońca,  czy  śnieżnej  za¬ 
dymki  ? 

Czy  padnę  też  w  boju  ja  za  świętą  sprawę? 
Czy  niemoc  mię  sroga  w  domu  zabije? 

Czy  krew  moja  bujną  użyźni  gdzieś  trawę 
Czy  płaz  ją  w  trumnie  spokojnie  spożyje? 

Czy  i  duch  mpj  zamrze  razem  z  ciałem 

mojem 

Istnieć  przestanie  nazawsze,  na  wieki 
Czy  może  poleci  z  duchów  innych  rojem 
W  świat  o^cy,  nieznany,  bardzo  daleki? 

Czy  znów  nowe  życie,  nowe  ideały 
Znów  nowa  walka  zacięta  zawzięta! 

Pojęcia  znowu  nowe  nowy  świat  cały 
I  nowa  miłość  nieśmiertelna,  święta? 
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Czy  znów  nowe  życie  nowe  zmartwych¬ 
wstanie 

Mię  czeka  jeszcze  po  ziemskim  mym 

zgonie 

Czy  nicość  i  nicość  tylko  pozostanie 
Popiołu  grudka  na  śmierci  zagonie? 
Jednego  tylko  pragnę  sercem  mem  całem 
O  jednem  mówi  głos  ducha  daleki: 

Że  gdy  mam  żyć  życiem  takiem  jak  tu 

miałem 

To  wolę  zasnąć  nazawsze,  na  wieki 

A  więc  gdy  nie  będzie  już  więcej  sądzonem 
Mnie  blasku  jasnego  oglądać  słońca 
I  znów  mam  żyć  życiem,  życiem  udręczo- 

nem 

To  wolę  już  nicość,  nicość  bez  końca! 


„SAMI  NIE  WIEMY  NI  DNIA,  NI 
GODZINY.” 


Tam  hen  na  Bałkanie 
Biją  się  Słowianie 


O  prawa,  pfzodków  lubą  drogą  ziemię! 

I  idą  już  słuchy, 

Że  i  u  nas  głuchy 

Powstaje  pomruk,  wstaje  polskie  plemię! 

Czuwajmy  więc  wszyscy: 

Orzeł  Biały,  czysty 

Niech  raz  już  zrzuci  stuletnie  okowy! 
Niech  wzięci  w  przestworza, 

Od  morza  do  morza. 

Brzask  nowej  ery  głosząc  nam  różowy! 

Rzućmy  zwyczaj  stary, 

By  domowe  swary 

Nam  znów  szkodziły  z  własnej  nasze  winy... 
Bo  jak  na  Bałkanie, 

Stoim  na  wulkanie 

Sami  nie  wiemy  ni  dnia,  ni  godziny... 


ROK  1913. 


Ruch  dziś  wielki  tam  w  Ojczyźnie 
A  i  u  nas  na  obczyźnie 
Tytaniczny  ruch, 


Bo  dziś  każdy  Polak  prawy 
Czeka  tylko,  by  z  Warszawy 
Wyszedł  sygnał  znów! 

Nie  sięgamy  po  nieswoje 
Po  zabory,  po  podboje 
Jak  północy  ptak! 

Tylko  biednej  strzechy  naszej 
Tylko  ziemi  naszej  laszej 
Idziem  bronić  wszak! 

Nim  trzynasty  rok  przeleci 
Wstaniem  wszyscy,  Polski  dzieci, 
Jakby  jeden  człek! 

Nim  przeminie  rok  trzynasty 
Wyrwiem  z  Polski  wszystkie  chwasty 
Co  wzrosły  przez  wiek! 

Hej  litwini  i  rusini 
I  kaszubi  i  żmujdzini 
Rdzenna  Polsko  też, 
Wstaniem*  bracia,  do  oręża 
A  kto  wierzy,  ten  zwycięża 
W  Polskę,  ludu,  wierz* 


Czy  zapomnieć  mamy  Kroże? 

Pragę,  Wilno,  Wrześnię  może? 

Koniec  mąk  tych  gdzie? 

Nie  zapomni m,  a  pomścimy 
Winy  ojców  odkupimy 
W  krwi  serdecznej  chrzcie! 

Będzie  Polska  wolną  cała 
A  z  nią  Litwa  i  Ruś  Biała  v 
Bratni  związek  ów, 

A  Pomorze  niegdyś  nasze 
Co  być  może  —  jeszcze  nasze 
Będzie  z  Gdańskiem  znów! 


ZEW  PŁOCKI, 


Jak  ni  ciemną  będzie  nocka, 
Kiedy  wyjdziem,  bracia  z  Płocka 
Bić  się  za  nasz  kraj ! 


U  nas  jasno  będzie  w  sercu 
Miło  tak  jak  na  kobiercu 
W  domu,  czysty  raj  1  « 

Sprawiedliwą  sprawa  nasza! 

Nic  nas  przeto  nie  zastrasza 
Pójdziem  za  nasz  kraj 
Chociaż  zima  będzie  sroga 
Pójdziem  wszyscy  wraz  na  wroga 
W  sercu  mając  maj ! 

Nie  stołeczni,  acz  waleczni 
I  serdeczni  i  stateczni 
Do  ostatnich  dni 

Pójdziem  wszyscy  w  tan  wnet  krwawy 
Bić  się  jak  dzieci  Warszawy 
Za  Styczniowych  dni! 

Groby  królów  mamy  w  grodzie 
Marzym  zawsze  o  swobodzie 
I  o  Polski  łan  — 

Boli  dusza,  boli  serce 
Wolim  bitwę,  niż  kobierce 
Niż  stołeczny  tan! 


Losie  twardy  i  surowy  1 
Nie  bądź  że  wiecznie  jałowy 
Coś  też  Płocku  daj  !... 

Jak  ni-  ciemną  będzie  nocka, 
Pójdziem  wszyscy,  bracia,  z  Płocka, 
Bić  się  za  nasz  kraj ! 

Styczeń  r.  1913. 


MOZAIKA  MIĘDZYNARODOWA. 


Każdy  naród  w  chwalby  szale 
Lubi  mówić  o  swej  chwale 
Każdy  bardzo  rad  jest  z  tego 
Że  ma  męża  też  wielkiego! 

Niemcy  chwalą  Jungingina... 

Prusak  z  żalem  go  wspomina  — 

Bo  pamięta  ród  Krzyżaków 
Z  pod  Grunwaldu  Białych  Ptaków!.. 

Rosya  wie  o  Susaninie, 

Cara  swego  wiernym  synie... 


Lecz  wnet  mięknie  wrogów  buta 
Gdy  przypomnim  im  Trauguta* 

Austrya  niema  do  dziś  swego 
Bohatera  ludowego... 

Wiedzą  tylko  wraże  pieski 
Że  obronił  ich  Sobieski! 

Francya  hołd  oddaje  boski 
Jeannie  D;Arc...  lecz  i  Dąbrowski 
Znanym  jest  w  historyi  tego 
Kraju  wszędzie  tak  sławnego! 

W  Szwedów  zimnej  zaś  krainie 
Gustaw  Adolf  pono  słynie... 

Lecz  się  gniewa  naród  szwedzki 
Gdy  się  powie  im  :  Czarnecki1 

Z  Żyszki  Jana  pyszni  czesi* 

Washingtona  czcą  yankesi... 

Wdzięczni  dumni  są  też  z  tego, 

Żeśmy  dali  Pułaskiego! 

Wilhelm  Tell  w  Szwajcaryi  słynie 
Pamięć  o  nim  nie  zaginie! 

Dumną  jest  szwajcara  dusza 
Że  ma  serce  Tadeusza! 


Ten  ostatni  wszędzie  znany 
Wszędzie  czcony,  szanowany 
Hołd  oddaje  mu  glob  cały 
Nam  go  jednak  nieba  dały! 

Moskal,  austryak  i  niemczyna 
Z  czcią  Kościuszkę  też  wspomina 
Czci  go  dzisiaj  ziemia  cała 
Polska  jedna  go  wydała. 


NADZIEJA. 


Jeśli  życie  cię  zasmuci 
Nie  rozpaczaj  nigdy  nie! 

Wierz,  że  uśmiech  życia  wróci 
Myśl  że  cierpisz  tylko  w  śnie! 

Bądź  odważnym  i  wytrwałym 
Mężnym  zawsze  wszędzie  bądź 
Bądź  cierpliwym,  w  pracy  stałym 
Wrogów  swych  też  źle  nie  sądź ! 

Choć  los  czasem  cię  zawiedzie. 

Łza  w  źrenicy  stanie  twej 


Nie  rozpaczaj  wszakże  przecie 
I  nadzieję  w  sercu  miej ! 

A  gdy  życie  cię  zasmuci 
Nie  rozpaczaj  nigdy,  nie! 
Wierz  że  uśmiech  życia  wróci 
Myśl  że  cierpisz  tylko  w  śnie! 
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1863. 


Co  nam  marzyć  o  róż  rwaniu 
O  bogdance,  o  kochaniu 
Dla  nas  niema  róż! 

My  jak  ptacy  na  wędrówce 
Dziś  tu,  jutro  na  placówce 
Może  staniem  już! 

Mieczysław  Romanowski. 


NA  NOWĄ  NUTĘ. 


Chciejmy!  Dążmy  do  róż  rwania 
Do  powstania  do  zarania 
Lepszych  dla  nas  zórz 
Nie  jak  lat  pięćdzesiąt  temu 
Idźmy  wierząc,  że  ku  temu 
Los  nam  sprzyja  już! 

Myślmy,  myślmy  o  róż  rwaniu 
O  bogdance,  o  kochaniu 
Pełno  dla  nas  róż! 
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Nie  jak  dawniej  w  poniewierce 
Wejdziem  wkrótce  w  Polski  serce 
Do  Warszawy  już! 

I9I3- 


ŻYCZENIE. 

Niech  skarga  serca  ta  dojdzie  i  do  Niej, 
Niech  w  drogie  ręce  wpadną,  też  te  karty, 
Niechaj  się  zaduma,  niech  łzę  uroni 
Niech  wie,  że  kochać  nie  umię  na  żarty! 

Wspomnij  mię  czasem  o  szarej  godzinie 
Nawet  i  wtedy,  gdy  będę  już  w  grobie. 
Niechaj  przekleństwo  z  ust  twych  nie 

płynie> 

Bo  wszystko  w  życiu  poświęciłem  Tobie! 

Wśród  cierpień  tych  ducha  błędnego  koła 
Jedno  miej  zawsze  w  ślicznej  Twej  głowie, 

Że  gdy  serce  Twoje  na  mnie  zawoła, 

To  moje  zaraz,  niezwłocznie  odpowie!... 
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CIERNIE  I  RÓŻE. 


Ciernie  mamy  dziś  u  drogi 
Po  cierniach  dzisiaj  stąpamy 
Ciernie  zsyła  nam  los  srogi 
Ciernie  wokół  dzisiaj  mamy 
Cierni  pełne  nasze  życie1 
Ciernie  śle  nam  wróg  dziś  skrycie 
Życiem  ciernistem  żyjemy 
Cierniem  dzisiaj  uwieńczona 
Cierniem  cała  dziś  obrasta 
Ta  korona  Jagiellona 
A  z  nią  razem  berło  Piasta! 

Ciernie,  głogi  są  nam  w  drodze 
Lecz  wnet  przejdziem  przez  to  ciernie 
Pobijemy  wrogów  srodze 
Polsce  służyć  będziem  wiernie! 
Kwiaty,  róże  nam  zakwitną 
Z  niemi  miłe  niezabudki 
Losu  zgrzyty  już  nie  zgrzytną 
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Dzień  się  wyda  nam  za  krótki, 
Będziem  rwać  róż  pięknych  pęki 
Stroić  niemi  dziewic  skronie 
Bo  nie  będzie  więcej  męki 
Ani  cierni  w  naszej  stronie! 
Tylko  róż  bzu  i  jaśminów 
Piękne  krzewy,  tulipany 
Będą  kwitnąć  już  dla  synów 
Ziemi  naszej  ukochanej ! 


SNY. 


Czemu  marzyć  o  kochaniu 
Kiedy  nikt  nie  kocha  mnie?. 
Czemu  myśleć  o  róż  rwaniu 
Gdy  je  widzę  tylko  w  śnie? 


Sen  to  całe  szczęście  moje 
Zapominam  wnet  we  śnie 
Że  przeklinam  życie  swoje 
I  że  nikt  nie  kocha  mnie!... 


Wielu  darzy  mię  przyjaźnią 
Lecz  nie  wierzę  w  przyjaźń  tę 
Jestem  między  szczęściem  —  kaźnią 
Dobrze  wiem  ja  czego  chcę! 

Chciałbym,  chciałbym  bardzo  szczerze 
Żeby  powstał  naród  mój 
By  porzucił  swoje  leże 
I  raz  wstąpił  w  święty  bój ! 

By  powstała  Polska  cała 
I  otwarcie  rzekła  wnet: 

„Nie  chcę  by  się  przemoc  śmiała 
Teraz  pójdzie  wet  za  wet!” 

Wtenczas  będziem  wnet  wiedzieli 
Czego  chciał  nikczemny  czas? 

Czy  wrogowie  oszaleli 
Kiedy  rozebrali  nas? 

Chciałbym  widzieć  snów  tych  roje 
Chciałbym  umrzeć  w  takim  śnie, 

By  płakało  serce  moje 

Bym  nie  wiedział  sam  że  śnię! 
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Z  ROZDARTĄ  PIERSIĄ  Z  ZAKRWA- 
WIONEM  CZOŁEM. 


Z  rozdartą  piersią  z  zakrwawionem  czołem 
I  z  straszną  na  Twem  całem  ciele  blizną 
Powstajesz  z  grobu  znów  luba  Ojczyzno 
By  nas  przygarnąć  wszystkich  znów  po- 

społem 

My  co  zrodzeni  na  śmierci  całunie 
Okropnym  strasznym  całunie  śmiertelnym 
Z  wrogiem  się  bić  z  naszym  wrogiem  bez¬ 
czelnym 

Pójdziemy  wszyscy  przy  pożarów  łunie! 

My  cię  kochamy  tak  jak  małe  lwiątka 
Są  przywiązane  do  swej  matki  lwicy 
Więc  wyprzem  wroga  z  każdego  zakątka 
Gdy  ród  nasz  cały  raz  za  broń  pochwyci! 
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I  szwedów  przecie  przegnaliśmy  tłuszcze, 
Co  się  rządziły  jak  w  swym  własnym  domu 
A  że  ich  przegnać  nie  było  też  komu 
Więc  kraj  zmieniły  cały  nasz  na  puszczę! 

I  dla  nas  słonko  wzejdzie  wśród  przezroczy 
I  dla  nas  przyjdą  wkrótce  lepsze  chwile 
I  u  nas  będzie  wkrótce  ciepło  mile 
Kapryśna  fortuna  kołem  się  toczy! 

Myśmy  dziś  liczni,  a  i  zgodą  silni 
Przez  bardzo  twarde  przeszliśmy  już  szkoły 
Przez  długą  pracę,  trudy  i  mozoły 
Śmiało  rzec  możem,  żeśmy  tytaniczni! 

Więc  niech  nadzieja  nas  nie  odstępuje 
Lecz  niech  nam  ciągle,  stale  towarzyszy 
Niech  ucho  nasze  zew  bojowy  słyszy 
Niech  serce  nasze  po  polsku  też  czuje!... 


BOGATA  I  BIEDNA. 

(na  socyalistyczną  nutę.) 


W  ludowym  teatrze  dwie  na  parterze 
Jedna  przy  drugiej  mężatki  siedziały 
Jedna  bogata,  w  strusie  strojna  pierze 
Na  drugiej  zwykły  biedny  szalik  biały 

Biedna  na  łonie  dziecko  miała  małe 
Takie  miluśkie  śliczniutkie  chłopiątko 
Co  otwierało  ślepka  wciąż  swe  całe 
Nikomu  nie  winne  nic  niebożątko! 

Bogata  dziecko  zostawiła  w  domu 
Czyż  mąż  jej  nie  jest  fabrykantem  przecie? 
Zadartno  płacić  nie  chce  też  nikomu  — 
Mając  piastunkę,  po  co  brać  swe  dziecię? 

W  czasie  antraktu  jakoś  się  zdarzyło, 
(Bogata  taktu  miała  bardzo  mało) 


Że  dziecię  biednej  naraz  zakwiliło 
Bogata  z  gniewu  spąsowiała  cała* 

Jeżeli  masz  dzieci  zostaw  je  w  domu 
Tak  jak  to  czynię  ja  zawsze  wychodząc 
Niech  dziecko  twoje  nie  psuje  też  komu 
Humoru  piszcząc  ciągle  i  zawodząc.” 

Bogata  przytem  spojrzała  też  butnie 
Na  matkę  biednej,  malutkiej  dzieciny 
A  ta,  biedaczka,  całowała  smutnie 
Dziecię  swoje  lube,  skarb  swój  jedyny 

„Jeśliśmy  biedni  nie  nasza  w  tern  wina 
Mąż  mój  wytrwale  pracuje  codziennie 
Długie  godziny  orze  biedaczyna 
Gdyż  o  nas  pamięta  zawsze  niezmiennie. 

A  mąż  mój  żywi  mię  i  to  dziecię 
A  ciebie  ma  pani  szanowna  droga 
Też  byś  ubraną  nie  była  tak  przecie 
Gdyby  nie  nędza  co  dręczy  nas  sroga  I 


Jedna  myśl  jednak  daje  mi  otuchy 
Jedna  myśl  jeszcze  trzyma  mię  przy  życiu 
Że  już  .  nadchodzi  dzisiaj  pomruk  głuchy 
Że  ustrój  stary  już  podpada  gniciu. 

Bogata  dumnie  na  biedną  spojrzała 
Lecz  nie  odrzekła  ni  jednego  słowa 
I  wkrótce  wyszła  z  teatru  drżąc  cała 
Pamiętną  do  dziś  jest  jej  biednej  mowa. 

A  dziecię  z  matką  pozostało  sobie 
Zaszczebiotało  się,  szczerze  zaśmiało 
I,  że  tyrania  raz  poszła  już  sobie 
Patrzącym  na  to  ludziskom  się  zdało. 

Zgiń  że  raz  wreszcie  sromotna  obawo 
Przed  piórem  strusim  jak  i  złota  grudą 
Niechaj  raz  wreszcie  ludowładztwo 

włada 


Ziemią,  fabryką*  koleją  i  rudą! 


WSPOMNIENIA. 

(1794—183 1—1863—1913) . 


A  czy  znasz  powstańcze  młody, 
Krwawe  przodków  twoich  gody 
Krwawych  bitew  siew? 

Sławne  wzgórza  Samosierry 
I  legionów  zapał  szczery 
Dąbrowskiego  śpiew? 

Sławne  dzieje  Ostrołęki 
I  Grochowskiej  bitwy  jęki 
Wspomnień  świętych  zwój  ? 

I  zwycięzkiej  Kobylanki 
Tych,  co  chcąc  uniknąć  branki 
W  krwawy  poszli  bój  ? 

Wawru,  Igań  sławne  czasy 
Niech  pamiętne  będą  naszej 
Braci,  wszystkim  z  nas: 

A  już  nie  Maciejowice 
Ale  nowe  Racławice 
Przyszły  da\  nam  czas ! 
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CZEŚĆ  KOŚCIUSZCE,  CZEŚĆ! 

(Na  dzień  12  Lutego  1913  roku). 


Dziś  obchodzimy  pamięć  Bohatera 
Pamięć  co  żyje,  nigdy  nie  umiera 
W  sercu  Narodu.  Dzisiaj  więc  Zaduszki 
Są  narodowe,  bo  dzisiaj  Kościuszki 
Dzień  jest  urodzin...  I  dziś  cicha  ta  wieść 
Idzie  przez  oceany:  cześć  Ci,  ach  cześć! 

Wodzu  ludowy  nasz  w  białej  sukmanie 
Ty  cożeś  pierwszy  wskazał  nam  zaranie 
Bojów  o  wolność  i  lepszej  przyszłości 
Wzniecił  nadzieję  w  cnych  sercach  wię¬ 
kszości 

Polskiej  ziemi  synów,  toż  dank  Ci  nasz 

nieść 

Jest  świętym  obowiązkiem:  cześć  Ci  więc 

cześć ! 


Nasz  Dyktatorze,  pierwszy  Polski  synu 
Ty,  Któryś  pierwszy  zaw.ezwał  do  czynu  ' 
Naród  zgnuśniały  i  coś  jeden  zbawił 
Honor  Polaków,  gdyś  pierś  swą  nadstawił 
W  obronie  naszej  Polski  i  w  bój  Ją  wieść 
O  prawa  począłeś  pierwszy,  cześć  Ci,  cześć! 

Polski  honoru  zacny  zbawicielu 
Takich  ludzi  jak  Ty,  bardzo  niewielu 
Posiada  ludzkość!  Takich  właśnie  żąda 
Matka  Ojczyzna  i  z  trwogą  spogląda 
W  rok  ten  trzynasty,  a  myśl  jedną  pieści, 
Że  znajdzie  męża  —  takiej  jak  Ty  części! 


16  LUTEGO  1913  ROKU. 


Dzisiaj  o  Tobie  właśnie  rozmawiałem 
Ludzie  mówili  mb  żeś  nieszczęśliwa 
Dzisiaj  nad  losem  znów  twoim  płakałem 
I  żałość  mię  wzięła  serdeczna  tkliwa!... 


On  pije  na  zabój,  w  pijany  szale 
Tobie  ze  złości  wyłamuje  ręce 
Pastwi  się  tak,  jak  się  pastwią  szakale 
Jesteś  nieszczęsną  i  piękną  w  Twej  męce 

Też  mi  mówili,  że  w  rozpaczy  szale 
Dzisiaj  już  ulgi  sama  szukasz  w  trunku 
I  ludziom  dzisiaj  nie  wierzysz  wcale 
Nigdzie  nie  widzisz  pociechy  w  frasunku  1 

A  przecież  gdybyś  inaczej  myślała 
To  byśmy  mogli  być  razem  we  dwoje 
Czego  byś  zechciała,  wszystko  byś  miała 
Jasnem  by  było,  smętne  życie  moje! 


NA  DZIEŃ  IMIENIN. 

Z  żalem,  rozpaczą  Ciebie  wspominam 
Dziś  gdy  wspomnień  dawnych  tłoczą  się  roje 
Dolę  okropną  tę  moją  przeklinam!... 

Dzisiaj  są  przecie  imieniny  Twoje! 


Za  późno,  za  późno  Ciebie  poznałem 
Lecz  widać,  że  tak  już  było  sądzonem 
Za  późno  droga,  Ciebie  pokochałem 
Cierpienia  moje  skończą  się  wraz  z  zgonem 

Może  jedynie  kiedy  już  po  zgonie 
Dusze  się  nasze  gdzie  znowu  spotkają 
Na  innym  świecie  na  innym  zagonie 
Znowu  się  zobaczą^  „znowu  się  poznają.  .  . 

Może  w  krainach  tam  pozagrobowych 
I  dla  mnie  przyjdą  dni  szczęścia  wesela 
I  w  ciszy  nocy  letnich  lipcowych 
Już  moją  wyłącznie  będzie  ma...  la!... 

Dzisiaj  męka  czeka  i  krwawa  dola 
Mię  tylko  w  dali  bez  żadnej  nadziei 
Bo  już  przeznaczenia  była  znać  wola 
Bym  był  skrzywdzony,  wybity  z  kolei! 
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PAMIĘCI  MIECZYSŁAWA  ROMA¬ 
NOWSKIEGO. 


Śpij  słodko/  spokojnie  cny  Mieczysławie 
Dwa  laury  leżą  po  dziś  na  Twym  grobie 
Jeden  zawdzięczasz  miecza  Twego  sławie 
A  drugi  lutnią  wyśpiewałeś  sobie. 

Żywcem  Cię  z  pola  chcieli  wziąć  Moskale 
Lecz  Tyś  się  bronił,  jak  zranione  zwierzę 
Wszystkoś  poświęcił  Ojczyzny  Twej 

chwale 

W  Ciebie  i  Tobie  podobnych  ja  wierzę! 

Chciałbym  ja  bardzo  pójść  za  Twym  śladem 
I  żeby  nasi  wszyscy  też  poszli 
Bić  się  przy  świetle  tym  księżyca  bladem 
Wśród  miłych  naszych  tych  polskich  zarośli. 
Żeby  sumienie  raz  już  przemówiko 
Do  serca  biednej  skołatanej  braci, 
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I  żeby  polskie  uczucie  odżyło, 

Żeby  powstali  biedni  i  bogaci ! 

By  Polska  miała  samych  Romanowskich 
Samych  Kościuszków,  Traugutów,  Rejtanów 
Samych  Czarneckch,  Sobieskich,  Dąbrow¬ 
skich 

A  wnet  pozbędzie  się  trzech  swych  tyranów. 


KRWAWEMU  MIKOŁAJOWI 
OSTATNIEMU. 


Krwawy  carze ! 

Na  obszarze 
Polskich  ziemi  tych 
Nikt  nie  kocha 
Ciebie  Mocha 
I  służalców  twych ! 

Źle  wspomina 
I  przeklina 
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Ciebie  każdy  z  nas 
I  dziś  śmiała 
Polska  cała 
Pójdzie  na  cię  wraz 

Carze  krwawy 
Dziś  Warszawy 
Ciebie  wzywa  głos ! 
Wkrótce  nasza 
Brać  ta  łasza 
Weźmie  cię  na  stos! 


W  DNIU  WYJAZDU  Z  CHICAGO 


Bywaj  mi  zdrowe  Chicago  drogie! 

I  Wy  tam  wszyscy*  coście  pozostali 
Cierpienia  ja  tam  znosiłem  srogie, 

Los  małem  ciężki,  twardy  jak  ze  stali 

O,  i  ja  tak  wszak  niegdyś  kochałem 
I  mnie  uśmiechnął  los  się  bałamutnie 

—  36  — 


Lecz  znów  na  świecie  sam  pozostałem 
Bo  chwile  szczęścia  skończyły  się  smutnie 

Teraz  znów  idę  w  Ojczyste  strony 
Po  szczęście  może  i  radość  być  może 
Może  po  żywot  znów  udręczony 
Idę  daleko;  za  morze,  za  morze! 

Idę  za  przodków  bić  się  mych  ziemię, 

Za  lube,  drogie  wszystkim  nam  zagrody 
Za  polskie  idę  walczyć  me  plemię ! 

Za  wioski  nasze  i  za  nasze  grody! 

Za  Płock  i  Lublin,  miłą  Warszawę 
Za  Wilno,  Łomżę  i  Piotrków  kochany 
Za  Poznań,  Kraków,  Lwów  i  Nieszawę 
Za,  Gniezno  i  Grodno  i  za  Bielany! 

Za  Kielce,  Radom.  Ojcowskie  góry 
Za  Przemyśl,  Toruń  i  za  Częstochowę 
Za  starodawne  Tęczyna  mury 
Za  polską  ziemię  i  za  polską  mowę ! 

19U 
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MOGIŁA  KOŚCIUSZKI. 

(fragment  niedokończony) . 


Tam  gdzie  Kraków,  Polski  chwała, 
Dziatwa  nasza  usypała 
Kurhan  piękny  i  wyniosły 
Dzisiaj  trawą  już  porosły; 

Na  nim  kamień  z  jednem  słowem, 

A  „Kościuszko”  słowem  owem ! 

Młodzi,  starzy  tam  chadzają, 
Łzy  serdeczne  wylewają, 
Możni,  biedni  i  bogaci 
Socyaliści  i  magnaci 
A  i  dzieci  drży  serduszko. 

Gdy  czytają  to  „Kościuszko!” 


OSTATNIA  STRONA. 


Niech  pieśni  moje  idą  przez  Stany 
Przez  wioski  miasta,  uprawne  niwy 
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I  niech  je  czyta  lud  mój  kochany 
Ten  zacny,  polski,  lud  mój  poczciwy! 

Nech  je  przeczyta,  niech  je  zanóci  — 
Niech  je  zaśpiewa,  niech  je  pokocha 
Niech  sercu  jego  nadzieja  wróci 
Niech  gotów  będzie  wnet  iść  na  Mocha ! 
Niech  moja  pieśń  żar  w  duszy  rozpali 
I  niechaj  jasnym  błyśnie  płomieniem, 

Niech  kuje  oręż  ze  spiżu,  stali* 

Niech  lud  mię  uczci  cichem  westchnieniem  ! 

Niech  lud  przeczyta  moje  „.Pobudki”, 
„CzerwTony  Potop’’, także  „Wspomnienia” 
Niech  w  książki  z  pieśnią  da  niezabudki 
I  niech  je  uczci  łzą  rozczulenia5 
I  niech  mię  szczęście  to  wielkie  spotka 
Gdy  chwila  zgonu  mego  wybije 
Niech  mną  owładnie  świadomość  słodka, 

Że  piosnka  jednak  ma  jeszcze  żyje! 

Że  wszystko,  wszystko  co  wyśpiewałem 
To  wszystko  ciałem  wnet  też  się  stało 
Bo  z  serca  przecie  Polskę  kochałem 
Zawsze  zawiele,  nigdy  za  mało! 
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MAR  10  1913 


I  chociaż  padnę  na  polu  chwały 
Co  się  też  bardzo  wkrótce  stać  może 
Będę  miał  pomnik  wielki,  wspaniały, 
Ze  Polsce  jasne  wróżyłem  zorze!... 


I  że  pieśń  moja  wkrótce  ożyła 
Ze  słowo  żywem  ciałem  się  stało 
Bo  wolną  będzie  Ojczyzna  miła, 

W olną  kochana  Polska  ma  cała ! 

Lepszych  pomników  nie  żądam  (przecie 
Bo  lepszych  żądać  nawet  nie  mogę, 

Gdyż  lepszych  do  dziś  niema  na  święcie 
Najlepszą  z  wszystkich  wybrałem  drogę. 

Drogę  zachęty,  drogę  pobudki 
Drogę  niezłomnej,  żelaznej  wiary, 

Że  czas  już  cierpień  jest  bardzo  krótki 
Że  kielich  cierpień  już  przebrał  miary. 

Że  przemoc  zginie,  że  ucisk  pryśnie 
Że  wolność  i  swoboda  człowieka 
Wkrótce  nad  Polską  naszą  zawiśne* 

Że  radość  trwała,  szczęście  nas  czeka! 
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